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Z a m a r c i e .  W iadom ości Kraiowe: z Peterzburga. Królestwo Polskie; z W a rs z a w y .

Rozm aite  W iadom ości.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

z P e t e r z b u r g a , 18 L i s t o p a d a .  
D a l s z e  o p i s a n i e  o g r o d u  C a r s k i e g o  S i  e t  a '  

Na Iezierze  iest obszerna sala Koncerto­
w a ,  zbudow ana iescze za czasów Cesarzo- 
w e y  E l ż b i e t y ,  i osadzona w ielu  d rzew am i,  
T a  w sp an ia ła  b u d o w a  przeziera jąc  przez 
g a łęz ie  cienistego gaiu, odbiiaiącego się w  
cz y s ty c h  k ry sz ta łach  ieziora, w c a l e  piękny 
sp raw u ie  w idok . N iedaleko  o d  tego m iey -  
sca na sam ym  ś ro d k u  ieziora w ystaw iony  
ies t  ogromny kolos, którego z ciosanych b ry ł  
g ranitu  u łożona podstaw a , zda ie  się z ło n a  
w ó d  ieziora w ychodzić .  Kolos ten pośw ię­
cony Hrabiemu O r ł o m  zw ycięzcy  pod Cze- 
śmą. Od czego nazw ano  go po tem  C z e -  
s m i t ń s k i m .  N apró ino  rozhukane w a ły  iezio­
ra  w y w ie ra ią  c a łę  sw o ią  s i łę ,  biiąc o g ra ­
nit podstawy tego pysznego pom niku, on 
p rze trw a  w ieki i poda d z ie ła  bohaty ra  n ay -  
p o in ieyszey  potomności. Ażeby lep iey  są­
dzić o piękności tego kolosu, trzeba się do 
n iego przybliżyć na łódce ,  i po w schodach  
"Wykutych z granitu  w ew n ą trz  p odstaw y ,

w eyść na iey pow ierzchnię , na którey się o p ie ­
ra  ca ły  ciężar koJosu. Podstaw a z t rzech  
stron m a na sobie rzeźbę w y p u k łą  rzadk iey  
duskonałości,  w y s taw u iącą  okropny lecz r a ­
zem w span ia ły  pożar, podniecony rę k ą  b o -  i 
ha ty ra  i n isczący flotę T u reck ą  pod  C z e -  I 
s mą .  Na czw artym  boku podstaw y iest o p i ­
sanie historyczne tey pam ię tney  i s ła w n e y  
b itw y  m orskiey. N aw ierzch o łk u  kolosu s ia ­
da unoszący się o rzeł ,  t rzym aiąc  pioruny w  
szponach. N a d rugiey  stronie Jeziora iest 
n iewielki wzgórek, na nim to K a t a r  z y n a  I I .  
zm ordow ana  p rzechadzką nayczęściey odpo­
czy w ała .  Daley coko lw iek ,  nad p ien iącym  
się strumy'kiem widzisz p iram idę z gran itu  
zrobioną w k sz ta łc ie  Egiptskich . Cedry Sy- 
beryyskie  i ponure  io d ły  oc.ieniaią tę bu d o ­
wę, maiącą po rogach cztery m arm u ro w e  k o ­
lum ny. Pod tą  p iram idą spoczyw aią  ostatk i 
pięknych charciczek K a t a r z y n y , (a) Cokol­
w iek  w  lewo, ukazuie się w ie lk a  b ram a  
z lanego żelaza archytektury  Gockiey; przez  
tą  bramę, w chodz i  się w ciem ną ulicę, p ro -

(a) P- S e g u r  P o se ł  Francuzki za czasów  
K a t a r z y n y ,  n ap isa ł  tym pieskom nad-
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fffVrp^P^ PrZeA ®'̂ ste zar°śle nieznacznie w  
gorę, Przeszedłszy cokolw iek tą ulica sno-
ch T JI?  S1? °g»r0m na’- tak^e Gockiey ar- chitektury wieża, wspieraiąca sie na stadem
m u rv a T b " 1 sk ,eP;“ i“ > grożąca upadkiem ^
k a m i  i ca ł,Wlem 7 ™ e£Y sczarniałe wie- kam i i ca łe  w rospadlinach zdaią się, iż za.
s m i a f k T lT r m yWiatni  zagrzeb* w Ruinach 

^ ’v V Qryby S1̂  chcia ł dostać na ich
z DrzZeCstr h ’ ? rZySZ 23 kait}yin krokiem
urwiskam i t  ^  bydz p le c io n y m  is.caim sk a ł w iszących i walących
w l d Ź ^ 0^ - 316 ^ " i e i l k a y ;  w ieża k tó rą  w d z isz ,n ie ie s t tak starą, ani m ury tak b li­
skie upadku; w szystko tu iest mocne i stałe  
a te ruiny są sztuczne. Nie są one śmiesz­
nym  naśladowaniem  ruin, które D e l i l u  oni- 
suie w  w ierszach następujących: P

Un enfant tristem ent grimacier,.
Qui jouant la vieillesse, et ridant son

Perd sans para itre  vieux, les graces
de son ńge.

Dziecko chcąc udać starca zmarsczonego 
, w iekiem ,

Naprozno m arsczyć będzie swe czoło
tt> _ • . it dziecinne.
U traci tylko przezto sw e wdzięki nie-
«r winne:

e zaw-sze od starca zostanie dalekiem.

J. 0 0 2

grobek następuiący, który w yryto  na 
b iałey  m arm urow ey tafli i umiesczono 

piram idą nad brzegiem strum yku.

Ici m ourut Zemire, et les graces en deuil 
■Doivent je ter des fleurs sur son cercueil 
i.onstante dans ses gouts, a la courselegere 
Comme Tom son Ayeul, comme Lady
« , , sa mere

n seul defaut ćtait un peu d’humeur 
ais ce defaut venait d ’un tres bon coeur 

kduand on aime, on crain t tant! Zemire 
aim ait tant c tlle  

Jłue tout le m onće aime comme elle/ 
royez Vous qu’on aime en repos:

Ayant cent peuples ponr rivaux?
Łes Dieux, temoins de sa tendresse
Devraient a sa fidelite
Le don de 1’im m ortalite
P our qu elle fut toujours auprćs de sa

maitre&se.

tak S n 0 h rT e.nie T ' n Carsko-SieIskich nie iest takiem. Tu naturalna iest postać starca
E r S n ° k S1? n^paści.orn czasu, których 

t? • ® ? eJ luz nosi na sobie.
, Kt ? y te S!l  zbudowane w edług  rysu Ar­

chitekta F e l t e r a  na pam iątkę w oyny n Z  
roku Nie sąż one w  rzeczy \a m e y  7p X
unaść° £ °,tt,omańskiay i u ł  iuż m aiącey

^ y i ^ ^ ^ m S ^ z r ^  f ię prze*
także w edług  rysu Lrfn; w ylana iest 
kta w rJulZt • V  “ teSoz sam ego A rchite­kta, w rękodzielni Pana D e m idona  w  ko 
palmach Ekaterinburgskich.

O kilkadziesiąt kroków  od te rb  nor.

naacześce Ś b i e ^ r  tryumfalna wzniesiona na czesc Hrabiego Grzegorza O r t 0wa, któ-
ry eA m ^dr® przedsięw zięcia i środki 
zapobiegł straszliw ym  skutkom zarazy któ­
ra się b y ła  w sczęła w  roku i 7 ; i  Z  Mo­
skw ie, i p rzyw róci, spokoyność iporządek  
w pomiemoney sto licy . porządek
Ta bram a tryum falna, i kolum ny które ia 

zdob ią , Są  z m arm uru różnokolorowego
a a Z Ugc .S’a”U R>nalr ‘■ d S !
fvra z .  l . ? yna’ “  meg<1>’® ‘ego l» h a .yra. Ze strony gościńca iest lakoniczny nad-
pis zło tem i głoskam i: O r ł a ,  o c a l i ł  Mo.
S j , vę Od niesc t f i c ;  ze strony zaś ogrodu ob-
3 n S m -,e ° PlS>an,e te«° w ydarzenia także złotem i w ypukłem i głoskam i.

( D a l s z y  c ią g  pe te m ) .

Tł ó ma c e e r i i e .

Tu spoczyw a Zemira, Gracyie w żałobie* 
Kzucaią wonne kw iaty  przy iey cichym

Stała w  guście i lekka iak  matka* iey

lak  Tom. dziad iey, niem iała żadney w
n . • . . .  sobie w ady.

rzyganiano, iz by ła  czasami gniewliwą* 
Lecz tern d aw ała  poznać swoią duszę

Kto kocha, traci pokoy!Z em irakochuła
ici f / ą  ia^ Zerm ra, ko. ha ziemia c a ła . 
Moznaz spokoynym bydz w tenczas w
_ ,  m iłości
Gdy nam sto ludów przedm iotu zazdrości
Bogowie powinniby swoią mocą dzielną
W nagrodę L.kiey czułości
Pozwc lic nieśm iertelności
B y iuż  od swoiev Pani byłąnierozdzielną,

£ F r a n c u e k i e g o  p r s c t o e y t  M M,
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K o r ó l e s t w o  P o l s k i e .

t  W a r s z a w y ,  i 5  L i s  c o p a d a .
N a  S ey in iku  P o w ia tu  P ra s n y s k ie g o  w  m ie ­

śc ie  P r a s n y s z u  d n ia  4g °  b- m c a  o b ra n o  P o ­
s ł e m  na S eym  w a ln y  W in c e n te g o  H rab ię  K r a -  
s i ń s k i  e g o  S ta ro s ty  O pinogorsk iego .

N a  Z gro m ad zen iu  G m in n e m  C y r k u łu  2go  
m ia s ta  W a r s z a w y  d n ia  12 b .  m c a  ob rano  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  M a rs z a łk a  t e g o i  Zgro­
m a d z e n ia  Józefa  C z e k i e r s k i e g o  D oktora  D e ­
p u to w a n y m  n a  S eym  A dryana  Ł u c z y ń s k i e ­
g o  o b y w a te la ,  tu te y s z e g o .

T e g o ż  dnia  Z g ro m a d z e n ie  g m in n e  C y rk u ­
ł u  6go m ias ta  W a r s z a w y  p o d  p r z e w o d n ic t ­
w e m  M a rsz a łk a  Jó ze fa  W i l i  e r  t a  w y b r a ło  
D e p u to w a n y m  n a  Seym  S k o r o h o d a  M a j e ­
w s k i e g o  N o ta r y u s z a  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

R o z k a z  D z i e n n y  do  w o y s k a  P o l s k i e g o

w  K w a te r z e  G łó w n e y  w  W a r s z a w ie  d n ia  
L is to p a d a  1817.

Z a  N a y w y Żs z y m  R o z k a z e m .

M a  s o b i e  d a n ą  D y m i s s y i ą  i  s k a z a n y m  
i e s t  w y r o k i e m  S ą d u  W o i e n n e g o  A r m i i  
p o t w i e r d z o n y m  p r z e z  N a y i a s n i e y s z e g o  

C e s a r z a  I m c i  i K r ó l a .
D e c y z y ą  z d n ia  V  P a ź d z ie rn ik a  r s b .  P u ł ­

k o w n ik  M ic h a ło w sk i ,  b y ły  D o w ó d z c a  p u ł ­
k u  4  S t rze lcó w  p ie s z y c h ,  z a  z r z ą d z o n y  de -  
c es  w  K ass ie  p u ł k o w e y ,  n a  2 le tn ie  w ię ­
z ien ie .

S to so w n ie  d o  D e c y z y i  N a y ia sn iey szeg o  
C esarza  Im ci  i K róla .

P r z e z n a c z o n y  z o s t a i e .
z D nia  T\  P a ź d z ie rn ik a  r .  b. na d o w ó d z c ę  

p u ł k u  3 U ła n ó w ,  k o m m e n d e r u ią c y  Łemcza- 
s o w o  ty m  p u ł k i e m ,  P u łk o w n ik  S ze p ty c k i ,  
z p u ł k u  S trze lcó w  k o n n y c h  G w a r d y i .

O t r z y m u i ą  Ż ą d a n e  D y m i s  s y i e :
O l a  s ł a b o ś  c i  z d r o w i a .

z  D n ia  y  P a ź d z ie rn ik a  r .  b .  z p u ł k u  
S trze lców  k o n n y c h  G w a rd y i  , P u łk o w n ik  
S i e m ią tk o w s k i , z p o z w o le n ie m  n o sz e n ia  
m u n d u ru .

G e n e r a ł  Adiu tan t N a y ia sn iey szeg o  C esarza  
Im c i  i Króla, G e n e r a ł  B rygady  K o n s tan ty  
C za r to ry sk i ,  z p o z w o le n ie m  n o sz e n ia  m u n ­
d u ru .

P o s i ę p u i ą  n a  w y ż s z e  s t o p n i e ,  
z a  o k a z a n ą  g o r l i w o ś ć  w s ł u ż b i e .

w Ieźd z ie  z p u ł '  u 1 U ła n ó w ,  K a d e t  ł a n  
Baranowski, n a  Podporucznika*

O t r z y m u i ą  Ż ą d a n e  D y m i s  s y i e .
D l a  i n t  er es s ó w f a m i t i y n y  ch .  

w  Ieźdz ie  A d iu ta n t  p o ło w y  przy G e n e ra le  
Dy w izy i  X ięc iu  S u łk o w s k im ,  G e n e ra ł  A d iu ­
tan c ie  N a y ia śn ie sz e g o  C esa rza  Im c i  i  Króla  
P o d p o ru c z n ik  G ośo im sk i.
Z a  o k a z a n ą  g o r l i w o ś ć  w s ł u ż b i e  i d o b r e  

s p r a w o w a n i e  s i ę . 
z P u łk u  2 U ła n ó w ,  P o d o ff ic e ro w ie :  A n to ­

n i  G ło w a c k i ,  M ik o ła y  S z y d ł o w s k i , Ió z e f  
S łu p n ick i  i^D o m in ik  O lę d z k i ,  w s z y s c y  w  
Stopniu  P o d p o ru c z n ik ó w .

N a c z e l n y  W ó d z

(p o d p isa n o )  K O N S T A N T  X.
W.  X .  R .

Zgodno  z O ry g in a łe m
G e n e ra ł ,  S ze f  Sz tabu  G łó w n e g o  T o l + h s k i ,

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I.

L e m k e  d o z o rc a  la só w  w  H a n n o w e r z e , 
d o c ie k ł ,  źe  n ie ty lk o  w  sp rz ę ta c h  m o d rz e -  
w o w y c h  p lu s k w y  s ię  n ie  g n ieżd żą ,  l e c z  źe  
n a w e t  w o d a  z tego  d r z e w a  n isz c z y  ie . K a ­
z a ł  n a m o c z y ć  4 fu n ty  m ł o d y c h  g a ł ą z e k  p o ­
s ie k a n y c h  z l iśc iam i w  8 m iu  fu n ta c h  w o ­
d y  d e s z c z o w e y ,  z o s ta w i ł  ie  p rz e z  24 g o ­
d z in ,  a p o te m  g o t o w a ł  w  k o t le  n a  m o c n y m  
ogniu  p rzez  4 g o d z in y ,  a  p rz e z  12 d a ł  s ty ­
g n ąć  te m u  d e k o k to w i .  P o dobn ie  c z y n i ł  z 
24m a fu n tam i g a ł ą z e k  b e z  l iśc i ,  i z 4 m a 
fu n tam i k o ry .  W o d ą  ty ch  t r z e c h  ro d z a ió w ,  
k a ż d ą  z  o so b n a  k a z a ł  z a  p o m o c ą  p ę d z la  
p o s m a ro w a ć  śc ia n y  i sp rz ę ty  d o m u  p lu s k ­
w a m i  zag ęszczonego .  W  ie d n e y  g o d z in ie  
zg in ę ło  n iez l iczo n e  m n ó s tw o  ty c h  o w a d ó w .  
T y m  sp o so h e m  o c z y ś c i ł  w  k ró tk im  cz a s ie  
d w a  szp ita le  i n iek tó re  d o m y  m iey sk ie .  P l u ­
s k w y  p o m o c z o n e  m o k ry m  p ę d z le m  puchnę*  
ł y  r a p to w n ie  i p ę k a ł y  n a ty c h m ia s t .

N iek tó rzy  2 m aiętn . y sz y c h  A n g l ik ó w , 
t ru d n ią c y  się p o ło w e m  w ie lo r y b ó w ,  p r z e d ­
sięw zię li  k a z a ć  z w ie d z ić  b iegun  p ó łn o c n y .  
P a n  S c o r e s b y  z  m ia s ta  W i l h b y , k tó ry  n g o  
M arca  1816 c z y t a ł  w  E d i n b u r g  u w z g lę ­
d e m  tego  r o z p r a w ę ,  n ie  p r z e s ta ł  n a  Łem y 
lecz  s t a r a ł  się r z e c z y w iś c ie  o u sk u te c z n ie ­
n ie  tego . O d p r a w i ł  on  sa m  p e d ró ź  do  m o ­
r z a  lo d o w a te g o .  D o w ió d ł ,  źe  iuź ry b acy  do  
8 i °  i  3o '  szeroko»ci l o d e m  doszli ,  i ż eby  się 
byli  m ogli san k am i p rz e z  p só w  i ren ó w  cią- 
gn io n em i w cz te rn a s tu  d n ia c h  d o s ta ć  do  b ie ­
g u n a  pó łnocnego ,  g d y b y  o d k ry c ia  b y ły  za­
m ia re m  ich  p o d ró ży .  S tra szn eg o  z im na  ko--
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i  o tegoż bieguna niewiele się obawia, gdy 
ciepłomierz, podług własnego spostrzeżenia 
na lodowatem morzu, wiatrem tylko półno­
cnym nieznacznie się zmienia. Jednakowoż 
nie tai tego, źe uyścia, odnogi niezatnarzłe- 
go morza, góry lodowate, mgły, miękkie i 
g łębokie zaspy, wielkiemi ieszcze zawsze 
trudnościami zostaią; lecz i do tych p rze­
łam ania  podał iuż środki. Zostawione iest 
może naszemu w iekow i,  odkryć ten ziemi- 
okręgu ostateczny koniec , którego ieszcze 
żadne oko ludzkie nie widziało.
-— D z i e ł o  o m u c h a c h . — Osobliwszćm zia- 
wiskiem w świecie uczonym iest łan W il­
helm M e i g e n ,  nauczyciel ięzyka Fra> cuz- 
kiego w S t o / b e r g u  przy ~A k w i s g r a n i e , 
który wszystkie od obowiązków powołania 
swego wolne godziny na chwytanie much 
obrócił. Zatrudnienie to będzie się nie ie- 
dnemu śmiesznem w ydaw ało , Lecz śmiech 
obróci się w podziw ienie , gdy p o s ły sz y , 
źe ten gorliwy badacz prze zło i5oo rozmai­
tych tylko Europeysłich rodzaiów much 
nazbierał. Zbiór ten byłby zresztą mechani­
czną pracą, gdyby M c i  g e n  był na tern po­
przestał. Lecz on roztrząsał pilnie te zwie 
rzątka i dokładniey  iak inny iaki pisarz hi 
storyi naturalney, oznaczył istotną ich ró­
żnicę, uporządkow ał ie w  gatunki , opisał 
dokładnie  każdy rodzay, i u tw orzył syste- 
nia, podług którego można te zwierzątka 
ła tw o  poznać, rozeznać i podzielić na ro- 
dzaie. D ieło  to iest zupełnie ukończone, 
zawiera 3 wielkie tomy z mnóstwem rycin, 
i zbogaci i wyiasni niezmiernie obszerną 
naukę o owadach. Nie zebrano dotychczas 
kosztów d ru k u , które iednak za wdaniem 
się kilku znacznych osób złożone będą i 
dzieło wkrótce wy idzie z druku.
% Między osobliwsze płody sztuki, któremi 
się W łochy szczycą, należą także i dzieła 
snycerza B o z a n i  go .  f h o c i a i  nie są w szla­
chetnym i wspaniałym rodzaiu robot Aawo- 
xvy, zasługuią iednak przez subtelność na 
uw agę. Robi on z drzew a i słoniowey ko 
ści rozmaite drobiazgi, allegoryczne wyobra 
źenia, świątynie, kwiatki, owoce, robactwo 
i t. p. przeczy, które w naydrubnieys/ych 
szczegółach z podziwienia godną dokładiio- 
śaią iak naysubtelniey są wyrżnięte. We 
■wszystkich iednak dziełach iego znawcy

więcey zręczności niżeli smaku znayduią. 
Roboty te obracane byw aią  nay więcey na 
kolczyki, naramniki i pierścienie. Nad w szy­
stkie zaś przenosi B oz a n  i g o  szafkę genea­
logiczną Xiążąt Europy, którą iako arcy Izie- 
ło  swoiey sztuki ciekawym  pokazuię Wszy­
scy Panuiący Europy porządkiem "Państw 
swoich są w dokładnych wizerunkach w y­
stawieni.

W H a m b u r g u  w sław iła  się teraz haftar- 
k a , H e n r y k a .  D a w i d ,  przez doskonałość 
swoiey sztuki, naśladując ig łą  naycieńsze 
rysy pędzla Ukończyła niedawno podług 
nayprzednieyszych rycin Londyńskich obraz 
wystawiaiący pojednanie się Rzymian z Sa- 
binkami; ofiarowano za niego 5oo czer; z ł;  
na mieyscu, a dwor ieden zagraniczny d a ­
leko większą summę dać iey przyobiecał.

1 owarzystwo Aktorów i muzykantów 
które się podięło popłynąć do M a r t y n i k i ,  
igrywać tam n a  wielkim teatrze w  S t .  P i e r r e ,  
w ysła ło  iuz było z P a r y ż a  świeżo zrobione 
ubiory i ozdoby teatralne. Ale gdy sie do 
w iedz ia ło ,  iz zara. Lw a choroba na tey w y­
spie grassuie, zatrzymało się z podróżą. 
Wszakże Dyrektor tego towarzystwa P. 
B i b i e , który nie m ało  pieniędzy z góry na 
ten cel w yłoży ł,  boiąc się s traty  , i żeby 
się aktorowie nie rozeszli, umyślił tymcza­
sem grywać komedye i opery ne stanowi­
skach portowych w A n t y l l a c h , a to na 
okręcie przysposobionym do tego p r z e z  pe w ­
nego kupca w H a u r e .  P rz y  porządzono 
sztucznie namioty, pod któremi może się 
mieścić na świeźem powietrzu i wygodnie 
osób 4uo. Teatr będzie na pokładzie, sce­
na dosyć głęboko, orkiestra i amfiteatr przy 
wielkim maszcie, parter na przodzie okrętu, 
a loże i parady s między linami masztowemi. 
Aktorowie ci zaczną się zaraz uczyć roi swo 
ich, aby przybyli w gotowości do grania na 
Archipelagu Amerykańskim.

nk tor  Angielski K e a n  ieźdząc po Anglii i 
grywając po różnych teatrach przybyw szy 
do B r u x t o n ,  umówił się z dyrektorem ta­
mecznego teatru , źe dochodem z danego 
przezeń widowiska podzielą się na połowę. 
Nazaiutrż przyszedł ten Dyrektor do Pana 
K e a n  z połową pieniędzy; ale on mu pow ie­
dział:  Z a t r z y m a y  i e  s o b i e  W C P a n ,  bo
m a s z  d z i e w i ę c i o r o  d z i e c i ,  a  i a  i e d n o t y L k o ,

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  JEGO CESARSKIEY MŚCI.


